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Ofenzywa ku Krakowowi.
Postanowiarfe obowiązujące.
W ojenny Generał-Gubernator Galicji Gene- 

rał-Lejtenant Hrabia Bobrińskij na mocy p. p. 1, 
2 i 3 artykułu 19 praw a o miejscowościach, ogło­
szonych na stopie wojennej postanowił:

Zabrania się mieszkańcom miasta Lwowa, 
prócz osób, należących do składu armji i instytu­
cji wojskowych wychodzić na ulice miasta bez oso­
bnego na to zezw oleria w ładz administracyjnych 
po 11 godzinie wieczorem aż do wschodu słońca.

Niniejszem rozporządzeniem zmienia się od­
powiedni ustęp postanowienia mojego z dnia 14. 
września (27. n. st.) b. r.

Wiani przekroczenia niniejszego postanowie­
nia karani będą w drodze administracyjne] a re­
sztem do 3 miefięcy lub grzyw ną do 3 00 rubli.

W ykonanie niniejszego postanowienia poleca 
się lwowskiemu Gradonaczelnikowi z urzędu, 
przyczem nałożone przez niego kary  za przekro­
czenie tego postanowienia, wykonywuje się nie­
zwłocznie.

Lwów, dnia 31. paźdz. (13. list.) 1914.
Wojenny Generał-Gubernator Galicji 

Generał-Lejtenant Hrabia 
BOBRIŃSKIJ.

Na froncie russko-aiistryacko- 
rremieckim.

ZE SZTABU ZWIERZCHNIEGO NACZELNEGO 
WODZA.

Urzędownie 16 (3) listopada.
„Guy zakończyły się naszem zwycięstwem  

październikowe walki na drogach z W arszaw y i 
Dęblina, przeciwnik począł cofać się ku swej g ra­
nicy, burząc za sobą jak najgruntowniej w szystkie 
linie kolejowe i gościńce. Na kolejach nieprzyjaciel 
w ysadzał w  powietrze i palił budynki stacyjne i 
obwarowania, literalnie niszcząc wszystko, wieże 
wodociągowe, pompy i zwrotnice, tak iż ani ślad 
nie pozostał. Gdzieniegdzie tor by ł tak doszczętnie 
zniszczony, iż ruch mógł być przyw rócony tylko 
po ułożeniu nowych szyn. W szystkie mosty i rury 
wodociągowe, w iadukty i Ł d. nie w yłączając naj­
mniejszych, zniszczono tak dalece, że nie dadzą 
się wcale naprawić i musiałyby być zastąpione 
nowymi.

„Na szosach zastano zburzone do szczętu 
wszystkie mosty. Sam nasyp z małymi w yjątka­
mi przekopano lub wysadzono na wzór szachowni­
cy na przemian z prawej i lewej strony. Słupy te­
legraficzne wzdłuż toru i gościńców poprzew ra­
cano, izolatory potłuczono, a druty poDrzerywa- 
no prawie na każdym przedziale.

„Te okoliczności w  najwyższym  stopniu utru­
dniały pościg, prowadzony przez armie rosyjskie, 
wskutek czego na lewym brzegu W isły przeciw­
nikowi zwolna powiodło się uchylić od ciosów 
wojsk rosyjskich i odejść na swoje terytoryum .

Dokonawszy tego Niemcy, posługują się swoją gę­
stą siecią kolejową, zaczęli spiesznie przewozić 
swoje wojska na północ w  celu nagromadzenia 
znacznych sił przeciw naszemu prawemu skrzy­
dłu.

„Koncentracyę Niemców w  nowej okolicy o- 
słaniały jużto silne oddziały konnicy niemieckiej, 
przewiezionej z zachodniego niemieckiego frontu, 
jużto wzmocnione oddziały k aw a len i austrya- 
ckiej. Z pierwszym listopada st. st. (14. list. n. st.) 
ujawniła się akcya zaczepna Niemców w  pasie 
miejscowości między W isłą i W arszawę. Rezulta­
tem tej ofenzywy były  tam walki, które dziś roz­
wijają się na froncie Płock—Łęczyca—Uniejów

„W e wschodnich Prusiech w okolicy Stołu- 
piitn rdewielkie oddziały niemieckie próbowały 
w  mektÓTych punktach przejść do ofenzywy, ale 
próby nie udały się, nieprzyjaciel cofnął się. W  ó- 
kolicy Działdowa-Niedzborza zacięte walki trw a­
ją nadal.

„Nasz pochód ku Krakowowi a także na ga­
licyjskim froncie trw a nadal. P róba Austryaków 
zatrzym ania się na drogach naszego pochodu nie 
powiodła się.

W  walkach na południe od Liska 13 listopada 
(31 paźdz.) wzięliśmy w  niewolę 10 oficerów i o- 
koło i000 szeregowców.

Ze sztabu Zwierzchnego Naczelnego Wodza.
Urzędownie 15 (2) listopada.
„W e Wschodnich Prusiech na froncie Stołu- 

piany-Possessern (koło W ęgoborgu Angerburg) 
jakoteż w  okolicy Jańsborka (Johannesburga) na­
sze wojska wśród walki, z powodzeniem posuwa­
ją się naprzód. W  okolicy Działdowa (Soldan) — 
Niedzborza (Neidenburga) toczą się walki, przy­
czem na tej części posunęliśmy się naprzód poi- 
mimo zaciętego oporu nieprzyjaciela.

„Na lewym brzegu W isły walka stopniowo 
rozwija się na froncie Płock- rzeka W arta.

„Na części Kalisz-Wielun nieprzyjaciel cofa 
się. _____

„W okolicy Częstochowy i na południe od 
niej nieprzyjaciel bez powodzenia próbował 
przejść do ofenzywy.

„Nasz pochód na Kraków trw a nadal.
„W Galicyi A ustryacy starają się zorganizo­

w ać obronę na rzece Dunajec, w  okolicy na za- 
ohód od Żabna-Tarnowa, i na Wisłoku w  okoli­
cy Jasła.

„Na południowej części galicyjskiego frontu 
nasze w rjska posuwają się ku przełęczom kar- 
packim.“

W arszaw a. 16 (3) listop. (PAT.) Zniesiono po­
stanowienie o zakazie wywozu z miasta artykułów 
pierwszej niezbędnej potrzeby. Przywieziono z 
Lodzi 350.000 rubli z uchwalonej dla miasta dwu­
milionowej pożyczki. Pieniądze doręczono komite­
towi ob3~watelskiemu.

W DRCDZE DO* KRAKOWA.
Sprawwzdawca wojenny „Kijewlanina“ pisze:
„Ruch armii russkich Ieb Krakowowi dokony­

wa się stale w  dalszym ciągu. Zdążają one w  
dwóch kierunkach: z północnego wscnodu i ze 
wschodu. Z północnego-wschodu posuwa się ku 
plołudniowemu-zachodowi armia, kitóra w yparła 
Niemców i Austryaków z Radomia, Kielc i Ję­
drzejowa. Przepraw ia się ona już przez Szrenia­
wę, niewielką rzekę, która w ypływ u na północny 
zachód od Miechów?., płynie w  południowo- 
wschodnim kierunku i w pada do W isły prawie 
na Knii, poprowadzonej pionowo na połndnie od 
Jędrzejowa,

„Od najbliższego punktu na Szreniawie-Słom- 
nikn w prostej firm jest do Krakowa dwadzieścia 
wiorst.

„Ze wschodu zaczepne kroki prowadzi arm ia 
rosyjska od Przem yśla i Jarosław ia po % ii kole­
jowej, łączącej te miasta z Krakowem, przyczem 
front russkie] ofenzywy obejmuje także miejsco­
wości, rozmieszczone na południe.

W  tym kierunku Rosyanie zajęli już Tarnów 
na linii kolejowej, tak iż tu dziel5 Rosyan — koń­
czy „Kijewlanin“ — od Krakowa tylko Bochnia, 
iak słychać obwarowana przez Aushyaków .

„Na południe od Przem yśla, w  okolicy Sano­
ka i Turki A ustryacy są w  odwrocie. W  Karpa­
tach russkie wojska znów są w  pochodzie za­
czepnym na drodze do M armarosz Szigeth.

NA BUKOW INIE.
Na Bukowinie aresztow ano poetę rum uńskie­

go Rotika i odesłano do Munkacza. Przyczyną 
aresztowania jest nielojalna odezwa poety o o- 
krucieństw acli austryackicb względem Rumunów 
bukowińskich. (Odess. Now.).

WIEŚCI Z AUSTRYI.
W Austryi zastosowano sui ową cenzurę ce­

lem niedopuszczenia korespondencyi o przebiegu 
wojennych zdarzeń na teatrze galicyjskim, zw ła­
szcza o udziale wojsk austro-węgierskich w  czyn­
nościach w ojennych w Galicyi. O ile zaś chodzi o  
działania Austryaków na froncie serbskim, cenzu­
ra  jest o wiele łagodniejsza.

W  Wiedniu zauważono próby doprowadzenia 
do demonstracyi przeciw  władzom, pod w pływem  
pogłosek z teatru działań wojennych. Ludność sto­
licy oburzona zw łaszcza okropnem i niesprawie- 
dliwem odnoszeniem się władz przy przyjm owa­
niu rezerwistów i Iandszturmistów. W yszło np. na 
jaw, że żaden z lokai jockey-clubu nie został wzię­
ty  do służby. (Riecz.)

Wojna rosyjsko-turecka.
ZE SZTABU KAUKASKIEJ ARMIL

Oficyalnie (3) 16 listop. (PAT.)
„Przesunięcie naszej awangarcjy w kierunku 

Erzerum zostało ukończone. Przesunięcie to nie 
było spowodowane okolicznościami walki, ale po­
dyktowane zadaniem wyznaczonen, tej aw angar­
dzie. V/ tym samym kierunku idąc, jedna nasza 
oklumna natknęła się na część tureckiego lewego 
sk rz y d ła  i o d p a rła  ją ; d ruga nasza  kolum na sto-
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* czyła pomyślną walkę pod Yuzwieraną. Zauwa- 
f żono Turków w  dolinie Oltyczaju. Kurdowie, zgro- 
' madzeni kolo Dajaru w sile do czterech puików, 
.rozprószen i zostali przez naszą konnicę. Tureckim 
1 wojskom i oddziałom Kurdów na drodze od Kara­
ib kilisse i doliny Alamkerskiej do Dutach zadano zu- 
. pełną porażkę.

Za przełęczą Klimaduk i pod Chamuzą nasze 
1 przednie oddziały w ybiły Kurdów ze wsi Czaba- 
- nagakalasy, na południowej stronie przełęczy ta- 

paryjskiej na drodze z Bajaretu do Wanu.
W Aserbejdżanie sytuacya nie zmieniła się. Na 

pobrzeżu czarnomorskiem próba Turków  natarcia 
drogą nadbrzeżną na nasze posterunki pod Sima- 
nem ukończyła się zupełnym dla nich niepowodze­
niem. P rzy natarciu od flanków i tyłów  Turcy po­
nieśli dotkliwe straty  od ognia naszej artyleryi, a 
ich rezerw y rozprószono.

Jekaterynosław . 16 (3) listopada. (PAT.) — 
Przybyła tu pierwsza partya jeńców tureckich, w  
liczbie 201 ludzi. Odziani są w  łachmany. Wedle 
opowiadań jeńców, niemieccy oficerowie tureckie, 
armii bardzo źle obchodzą się z żołnierzami, — 
wskutek czego zdarzały się wśród żołnierzy 
bunty, ostro tłumione przez Niemców.

Wojna francusko-angielsko- 
niemiecka.

Paryż. 16 (3) listopada. (PAT.) Oficyalny ko­
munikat: na kanale izerskim w  górę od Nienportu 
do Diksmunden nie zaszło wczoraj nic ważniej­
szego prócz artyleryjskiej kanonady. Grunt na 
teatrze wojny, w  następstw ie przewlekłych ulew­
nych deszczów zatopiony. — Jeśzcze bardziej za­
lany wodą przestrzenie, ciągnące się od połud­
niowego rejonu ku Diksmunde. Pięć kilometrów 
na północ od Kukschwte( ) siły nieprzyjacielskie, 

' usiłujące przeprawić się przez kanał do rejonu 
Diksmunde i Dukschote, wszędzie odparta na dru­
gą stronę mostów. Jeden niemiecki pułk zosta 
zupełnie zniesiony na poudnie od DUkschote. Na 
południowy wschód od Ypres dwa inne ataki tak­
że odparte.

Tu przeszliśmy do ofenzywy « wyparliśm y 
"nieprzyjaciela z kilku obronnych pozycyi, które- 

mi udało mu się zawładnąć przed kilku dniami. — 
Między lasem a Oiseą odbyło się kilka mniejszych 
potyczek, Francuzi odnieśli tu również częścio­
w y sukces pod względem okopania się.

W okręgu Aisne i Szampanii przeciąga się bez 
wyniku kanonada.

W  okręgu Argon Niemcy atakowali bez po­
wodzenia St. Hubert.

W  okręgu St. Mihiel usiłowania nieprzyjacie­
la owładnięcia przy pomocy niespodziewanego a- 
taku lasem Auremont nie powiodły się.

W Wogezach bez zmian.

Paryż. 15. list. (2.) Oficjalny komunikat z 15. 
list. (2.) obwieszcza: W ostatniej dobie zasługuje 
tylko na uwagę odparcie nieprzyjaciela na prawy 
brzeg Izerskiego kanału. Część lewego brzegu, zaj­
mowanego jeszcze przez Niemców jest ostatecznie 
od nich oswobodzona.

Na południe od DixmUnden zajęliśmy lasek u- 
stąpiony przez nas przedtem wskutek mocnego a- 
taku. Nieprzyjaciel w końcu dnia bezskutecznie 
próbował przejść do ofenzywy na południe od 
Ypres,

Na reszcie frontu nie stało się nic istotnego.
Paryż. 15. list. (2.) (P. A. T.) Ajencja H aw asa 

donosi: Potw ierdza ślę, że podczas ostatnich walk 
w  rejonie Ypres liczba zabitych i rannych, którzy 
ubyli z szeregów  nieprzyjacielskich jest w yjątko­
w o wysoka. — Trzy dni temu wzięliśmy do nie­
woli oddział Niemców, stanowiący jak się okazało, 

.resztę bataljonu który rano tego samego dnia a ta­
kował nasze szańce w składzie tysiąca ludzi. — 
Liczne ro ty  pruskiej gwardji i drugiego baw arskie­
go korpusu, uzupełnione w  początku listopada do 
'stopy wojennej, obecnie liczą nie więcej niż 150 
ludzi.

Ataki skierowane w  ostatnich dniach przeciw 
wojskom francuskim, a w części i angielskim, mię­
dzy Morzem Pólnocnem a rzeką Lys, były szcze­
gólniej zacięte, ale zakończyły się dla Niemców 
fktotncmi hekatombami.

ŚMIERTELNY BÓJ.
Bitwa wokoło Nieuport przybrała niesłycha­

nie fantastyczne rozmiary z powodu hojności, z 
jaką Niemcy rzucają wszystkie swe nieprzeliczo­
ne siły w ogień i z powodu niezwykłej energii, 
z jaką Francuzi i Anglicy utrzym ują swe pozy- 
cye. Bitwa ta niewątpliwie robi wrażenie końco­
wego akordu obecnej fazy wojny. C harakter i 
wynik walki pozostaje krytyczny, podobnie jak 
nigdy przedtem  Niemey nie okazywali tyle um ie­
jętności wyszukiwania wygodnych dla ataku pun­
któw. (Odess. Now.)

Wojna Austryi z Serbią 
i Czarnogórą.

Ni9z. 15. list (2.) (P. A. T.) Serbskie binro1 pra­
sowe donosi: W obec liczebnej przewagi nieprzyja­
cielskich wojsk, które przedostały się na nasze te­
rytorium, nasze wojska stopniowo ustępują, aby 
mieć możność przyjęcia walki w  najkorzystniej­
szych warunkach. Skutkiem tego nasze wojska o- 
puściły Peczkę, Zawlagę (Zawlakę) i Koczelewę.

„Birź W ied." donoszą z B ukaresztu: Na 
froncie Orsowa-Tekiej trw a uporczyw a walka 
artylerzycka Serbów z Austryakami. (Kijewl.).

Na Bałkanach.
DEKLARACYA GRECYI. — KOMPENSATY 
BULGARYI W MACEDONII. — POŁOŻENIE 

SERBII.
W „Nowoje W rem ia“ czytamy, co nastę­

puje:
„Niektóre rosyjskie i zagraniczne pisma do­

niosły, jakoby dyplomatyczni przedstawiciele Gre- 
cyi złożyli w Piotrogrodzie, Bordeaux, Londynie, 
ofieyalną deklaracyę, iż ateński rząd w obecnej 
wojnie z Turcyi z Rosyą, Francyą i Anglią staje 
po stronie państw  trójporozumienia, oraz oddaje im 
do dyspozycyi swoją flotę'i armię.

„Jak się okazuje, informacye te  były  nieścisłe. 
Ani jeden z przedstawicieli Grecyi nie złożył do­
tychczas takiego oświadczenia.

„Z rozmowy z dyplomatą, znającym dobrze 
spraw y greckie, sprawozdaw ca „N. W remienia" 
dowiedział się, że Grecya nie przedsięwzięła 
wspomnianego kroku jedynie z tej przyczyny, iż 
zaniepokojona jest wielce kw estyą dalszego za­
chowania się Bułgaryi.

„Bufgarya bowiem, wznawiając sprawę kom- 
pensacyj, jeszcze bardziej obudziła podejrzliwość 
greckich kół rządowych.

„W  tym dniu — rzekł dyplomata do spraw o­
zdawcy „N. W remienia“ — kiedy Bułgarya w y­
stąpi przeciwko Austryi, lub w najgorszym wypad­
ku przeciwko Turcyi, wów czas G recya natych­
miast złoży mocarstwom trójporozumienia stosow­
ne oświadczenie i rozumie się samo przez się, od­
da im do dyspozycyi sw ą flotę i armię.

Nie należy także zapominać, że Serbia zwią­
zana umową z Grecyą każdej chwili może być 
zaatakowana przez Bulgaryę,

To przeświadczenie jest dziś na pierwszym 
planie, gdyż greckie koła rządowe doskonale zna­
ją swoją odpowiedzialność i zobowiązania wobec 
swego sojusznika.

„W  teraźniejszych warunkach, kiedy sofijscy 
politycy nie przestają pow tarzać swych żądań co 
do kompensat na obszarze Macedonii i popierają 
oddziały powstańcze, niebezpieczeństwo to krępu- 
; e ręce ateńskiego gabinetu.

„Z dalszej rozmowy jasno wynikało, że poło­
żenie Serbii w  jej walce z Austryą jest istotnie 
ciężkie. Maleńkie państwo, pozostawione same­
mu sobie, w alczy dziś z siedmiu korpusami austrya 
ckimi. Ta spraw a w  ostatnim czasie tw orzy szcze­
gólną troskę ateńskich kól politycznych.

„Dlatego, aby rozwiązać całą sprawo. — po­
wiadają dyplomaci — przedstawiałoby to niby 
jako naturalna rzecz, ażeby interesowane rządy 
w yraźnie wyjaśniły kierunek polityki Bułgaryi i 
zażądały od niej całkiem stanowczej rękojmi dla 
Serbii i Grecyi.

Mimo, iż Bułgarya ostatnimi czasy w  swoich e- 
nuneyach mówi, że dalekie jej są zaczepne zamia­
ry  zarówno przeciw Serbii, jak i przeciw  Grecyi, 
to jednak i belgradzki’ i grecki rząd uważają, iż 
podobna enuncyacya sprzeczna z pretensyam i do

rekompensat, nie może bynajmniej uspokoić poli­
tycznych kół i opinii publicznej.

Serbowie z naciskiem powiadają, że jeżeli 
Bułgarya pragnie zadokumentować sw ą dążność 
do porozumienia się na nowo z Serbią, to wśród 
dzisiejszych ciężkich w arunków wojennych mo­
głaby posłać oznaczoną liczbę wojsk do dyspozy­
cyi rządu serbskiego, a tem samem ustałyby wszel 
kie nieporozumienia. W śród takich okoliczności, 
tak czy inaczej rozwiązaną byłaby spraw a rekom­
pensat.

„Co się tyczy odszkodowania, o ktćrcm  mówi 
Bułgarya, mając na myśli Grecyę, to ateńskie kola 
polityczne ani słyszeć o tem nie chcą. Grecy mó­
wią: KawaDa była zawsze greddem miastem. Kie­
dy było pod panowaniem Bułgaryi, miasto to li­
czyło 28.000 mieszkańców, a dziś żyje tam 55.000 
Greków. To najlepszy dowód, że wykluczona jest 
wszelka dyskusya ao do rekompensaty w  tej dzie­
dzinie." - ~

PRZEPUSZCZENIE ZŁOTA DLA TURCY!.
W zeszłym tygodniu ogłosił miejski bukare­

szteński organ urzędowy, że niemieckiemu po­
słowi zlecono przywiezienie do Turcyi transportu 
złota. Obecnie rzeczywiście pokazało się, że one- 
gdaj o 11. wieczorem przybyło do Bukaresztu 
8000 kg złota, które częściowo zostały odpra­
wione do Rnszczuku. Prasa i społeczeństwo obu­
rzone beztroskliwością władz. (Odesk. Now.)

KONFISKATA ŁADUNKU.
W ładze kolejowe zarządziły konfiskatę 30 

jaszczyków, które przybyły z Predealu (miejsco: 
wość ną pograniczu Siedmiogrodu i Rumunii) i 
adresowane były do Ruszczuku. Po otw arciu icł. 
ujrzano przewody telegraficzne i pociski, wysłane 
do Turcyi przez Niemcy. Ładunek skonfiskowa 
no. (Odes. Now.)

KAMPANIA PRZECIW  W ŁADZOM  
RUMUŃSKIM.

Kampania przeciw  rządowi rum uńsklem t 
prowadzoną jest dalej energicznie. Rząd zwołuje 
jako przeciwwagę partyjnych konferencyi meeting 
rezerwistów.

Bratianu, bojąc Bię napadu, postaw ił na  stra­
ży swego domu oddział 16 żołnierzy, (Od. N.)

H a d e s t a s i s .
fZn rubrykę tę rednkeya nie bierze odpowIedzb.InnśdT,

PAROWA  STOLARNIA 
:: B R A C I  W C Z E L A K : :

n a  L w o w ie , u l. Ł y c z a k o w s k a  27
wykonuje wszelkie roboty stolarskie, przyjmuje 
wykonanie robót na maszynach, ma na sprzedaż 
znaczną ilość des;k  dobrze wysuszonych, w róż­

nej grubości, we własnym tartaku.

I I U I I )  n S £ H U 8 iim  „ F i W G I E K i T
L w a w , k ia to re g o  33, II

oiwarte dla stron codz. od 11—12 (cz. piotr.) przed po«

Wojna z Turcyą.
BITW A KOŁO KÓPRI- ÓJ.

Na pozycyach koło Kópri-Kój, położonych 
prawie w połowie drogi między Siwinem a Er- 
zerumem, w odległości 35 kilometrów od Erze- 
rumu, piąty dzień toczy się bitwa. (Kij. Myśl.)

Z TURCYI.
Z Konstantynopola donoszą do Sofii: Ulemom 

wie sekty Żefery z Kerbelu i Nedżefu zgromadzili 
na mogile szyicho-perskiego świętego Alego w 
mieście Nedżefa czterdziestotysięczny tłum i je­
dnogłośnie przyjęli fetwę, obowiązującą w szyst­
kich muzułmanów Azyi do wojny świętej.

Tureckie gazety w yrażają radość swoją z 
powodu sukcesów w  Egipcie i przypominają wa_ 
runkj materyalne, wiążące muzułmanów z tą 2je_ 
mią, zw łaszcza z tw ierdzą Elałarych, która była 
pierwszym etapem, na drodze w ypraw y kalifa 
Osmana. Gazety spodziewają się, że ta wiadomość 
wywioła wielkie wzburzenie w  całym islamskim 
świecie.

Grecki parow iec ,.Samos “ na drodze (j0 
Smyrny natknął się w  pobliżu brzegów Tenedos 
na francuski pancernik, którego komendant kazał 
mu wrócić do Mytilene, wobec bliskiego ^ yst 
pienia floty angielskiej przeciw  Smyrnie, (k .
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PRZYJAŹŃ TURECKO-N EM1ECKA.
Niemcy, obawiając się ekscesów ze strony 

Turków, odwołali — jak  donosi „Kijewlanin" 
w korespondencyi własnej z Bukaresztu — z A- 
natolii swoich oficerów. W  Smyrnie zgromadzo­
no 70.000 wojska. —  Tureccy ambasadorowie, 
w powrocie z Paryża i Londynu, zatrzym ali się 
w Berlinie dla wzięcia udziału w naradach.

B U N T  W  ADRYANOPOLU.
Do „L'nia“ telegrafują: W edle wiadomości 

z Rzymu, w Adryanopolu w ybuchł bunt w o­
jenny. (Kijewl.).

Mozajka wojenna.
(D ep esze  PAT. z  nocy).

NADZWYCZAJNY KREDYT.
Piotrogród. 15. lis t (2.) (P. A. T.) Rada mini­

strów  wyasygnow ała 4 miliony rubli na nadzwy­
czajne wydatki wojenne.

ŻEGLUGA NA MORZU CZARNEM.
Odessa. 16. list. (3.) (P..A. T.) Rusko-Dunajskie

Tow arzystw o żeglugi parowej podjęło ruch do por­
tów  naddunajskich.
O HANDEL ZE STANAMI ZJEDNOCZONEMI.

W aszyngton. 14. list. (1.) (P. A. T.) W skutek 
poczynionych przez Danję, Szwecję i Norwegję 
remonstracji, że ich handel ze Stanami Zjednoczo- 
nemi jest paraliżowany przez miny znajdujące się 
w Północnem Morzu, radca m inisterstwa spraw  
zagranicznych zwrócił się do angielskiego posła po 
informacje. Ten ostatni nie dał jednak jeszcze żad­
nych wskazówek.

ZAMIARY ANGLJI WOBEC ARABÓW.
Londyn. 15. lis t  (2.) Ajencja Reutera donosi, że 

według oświadczenia angielskiego rządu, nie ma 
on zamiaru przedsiębrania jakichkolwiek wojen­
nych albo morskich operacji w  Arabji prócz chyba 
operacji koniecznych dla obrony interesów  Ara­
bów od napaści Turków albo dla podtrzymania 
usiłowań Arabów do wyzwolenia 'się z pod w ładzy 
ottomańskiej. .
NOWA SOCJALISTYCZNA GAZETA WE WŁO­

SZECH.
Rzym. 15. list. (2.) (P. A. T.) U tw orzył się ko­

mitet z senatorów  i politycznych działaczy dla 
przyjścia z pomocą ofiarom wojny w  Belgji. P ro ­
fesor Musanni, były redaktor „Avanti“, założył no­
wą socjalistyczną i reform atorską gazetę dla wpo­
jenia w świadomość Włoch, że koniecznym jest ich 
udział w  obecnej wojnie.

ZAKAZ MÓWIENIA PO NIFMIECKU.
Rewel. 15. list. (2.) (P. A. T.) Rozkazem komen­

danta morskiej fortecy zabroniono mówić na pu­
blicznych miejscach po niemiecku i w  tym  języku 
wyw ieszać szyldy i napisy. Istniejące szyldy mają 
być zdjęte do tygodnia.
WYKLUCZENIE DZIENNIKARZY NIEMIECKICH.

Paryż. 16. list. (3.) Postanowieniem komitetu i 
przedstawicieli zagranicznej prasy, korespondenci 
zagranicznych gazet i dzienników wykluczeni są 
z Tow arzystw a Korespondentów. Komitet miano­
w ał honorowymi członkami Tow arzystw a belgij­
skich dziennikarzy, którzy przesiedlili się do 
Francji.

WYJAZD PP. CAILLAUX DO AMERYKI.
Bordeaux. 14. list. (1.) (P. A. T.) Caillaux w raz 

z żoną wyjechali do południowej Ameryki.
ZGON GENLR^ŁA ROB RTSA.

Londyn. 15. list. (2.) (P. A. T.) Roberts zazię­
biwszy się 13. list. umarł na zapalenie płuc.
DZIESIĘCIOLECIE RZĄDÓW KRÓLA ALBERTA.

Londyn, 2/15. XI. (P .A. T.). W szystke pisma 
drukują artykuły z pozdrowieniami dla belgijskie­
go króla Alberta z powodu dziesięciolecia jego 
wstąpienia na tron. Na nabożeństwie w  katedrze 
W estminsterskiej, odprawionem przez kardynała, 
obecne były dzieci króla Alberta, ks. Napoleon 
Bonaparte i wieju pobożnych, przeważnie Belgów, 
zbiegłych z ojczyzny.

Bordeaux, 2/15. XI. (P. A. T.). Poincare w y­
słał do króla Belgów telegram, w  którym  między 
innemi ponowił zapewnienie, że Francja, jak i jej 
sprzymierzeńcy zdecydowani są nie składać bro­
ni, dopóki nie wyw alczą wznowienie podeptanego 
praw a i gwarancji trwałego pokoju. Król podzię­
kował w  serdecznych wyrazach.

KRONIKA.
M ilą  w ia d o m o ść  przynosimy dziś Lwowia­

nom na czele numeru. Oto G enerał-G ubernator 
Galicyi hr. Bobrinskij zniósł dawne postanow ie­
nie, zabraniające pojaw iania się ludności cywilnej 
na ulicach m iasta po 9-tej wieczór. Obecnie wol­
no przebywać każdem u w mieście do 11 wiecz., 
poczem dopiero potrzeba specyalnej przepustki. 
Nie ulega wątpliwości, że zm iana ta  wpłynie do­
datnio na ożywienie ruchu wieczornego w mie­
ście, a szczególnie wdzięczni za to rozporządze­
nie będą właściciele kinem atografów, kaw iarń 
i re s tau rac ji. —  Gdyby tak jeszcze bombka piwa I

— M ian ow an ie N aczeln ik a  żandarm eryi. 
„Żiźń Wołynia" donosi, że naczelnik wołyńskie­
go żandarmskiego zarządu, pułkownik A. W. Me- 
zencew, mianowany został naczelnikiem tymcza­
sowego żandarmskiego zarządn generał-gubema- 
torstwa Galicyi.

— P ollcya  ro sy jsk a  w g  L w ow ie Na głów­
niejszych ulicach miasta pełnią już służbę prócz 
m ilicjantów także żandarmi i grodowi (z nume­
rami na czapkach). Pozatem patrolują po ulicach 
w porze nocnej straże wojskowe.

G niazda d la  b ezd om n ych . „Knrj. W arsz." pi­
sze: Przew ażną większość bezdomnych, na tułacz­
kę skazanych, przytuliła dobroczynna W arszawa. 
Jedni już powrócili do siebie, ale inni znów na ich 
miejsce przybędą. Sekcja bezdomnych K. O. m. ,W. 
wszystkich, w  m iarę możności, przygarnia i w y­
żywia.

Jednocześnie jednak licznych mieszkańców na­
szej stolicy z nieopłaconych mieszkań na bruk 
wyrzuciła nędza, spowodowana utratą pracy i za­
robku. Dla tych z dniem każdym mnożących się 
zastępów należało niezwłocznie przygotow ać schro 
niska, wobec nadciągającej srogiej zimy.

W  tym  celu zawiązała się organizacja p. n. 
„Gniazda dla bezdomnych W arszaw y11, mająca za 
zadanie dostarczania mieszkań, utrzymania i nie­
sienia pomocy przy wyszukiwaniu pracy dla ludzi, 
pozbawionych środków do życia, zarówno z po­
śród sfer inteligencji, jak i rzemieślniczej i robot­
niczej.

P ierw sza tego typu gospoda dfla inteligencji, 
ctworzona dzięki poparciu grupy „pracy narodo- 
węj“ i ’jej sym patyków, rozpocznie w  drtfu 9.' bm. 
przyjmowanie pensjonarzy. Mieści się ona w  lokalu 
ofiarowanym przez p. E. Wedla, w  domu przy ul. 
Szpitalnej 1. 6.

Opłata dzienna z calkowitem utrzymaniem w y­
nosić będzie 30 kop. od osoby.

— O dczyt M. Z d ziech o w sk leg o . Tow. re- 
ligijno-filozoficzne w .Moskwie, urządza w dniu 
17 listopada posiedzenie, poświęcone sprawie 
polskiej. Na to posiedzenie Tow. zaprosiło prof. 
Maijana Zdziechowskiego dla wygłoszenia odczytu 
na tem at „Polska świadomość religijna11. P rze­
m awiać też będą ks. Eug. Trubeekoj, Bułgakow 
i inni.

T an ia  k uchn ia  m iejsk a . Z końcem b. ty­
godnia rozpocznie się wydawanie tanich obiadów 
dla byłych słuchaczek uniwersytetu, seminaryów, 
konserwatoryów, szkół handlowych, wyższych 
klas gimn. i licealn. Zgłoszenia przyjm uje się co­
dziennie w g. 10— 12 i 4 —5 po poł. (czas piotr.), 
ul. św. Jacka 1. 16, parter. Do menażek tylko 
dla rodzin wymienionych wyżej panienek.

—  K radzież w  Z a k ła d z ie  karnym . Za­
stępca inspektora Zakładu karnego doniósł wczo­
raj policji, że w ostatnich dniach właftiano się 
dwukrotnie do magazynu zakładu karnego przy 
u l  Kaźmierzowskiej, skąd skradziono wiele ubrań, 
będących w łasnością więźni.

— O kradzenie szew ca . W czoraj włamali 
się nieznani sprawcy do sklepu z obuwiem E. 
Buły przy ulicy Kurkowej 1. 2, i zabrali na jego 
szkodę 60 p a r obuwia wartości 1000 koron.

N a d e s ł a n e -
(Za rubrykę tę redakeya nie bierze odpowiedzialności!

MMGtlnfi aMratów d.m tataów
urzęduje nadal przy ul. tiykstuskiej 2, od ;;odz. 11 do 1 

przed i od 4—5 po po udniu (czas piotr). 
U s ta n o w io n y  r u b »  y t-  ‘ i DR. H lfLLE^.

WSZECH NaUK LEKARSKICH

W. L E C H O W I C Z
o r d y n u js  p r z y  u lio y  Ż ó łk ie w s k ie j  I. 27.

M ła s c ib i^ i i  . a u r  . . z i . r 2 a . . o ó w  na i.niiko- N | 
lejowej Podwołoczyska-Biody-1 wów prosimy o ■> 
podanie najniższych ofert na zboże każdego ro- ■  ; 
dzaju, drzewo, jako też wszelkie produkty. „ C o m -  ■  
m e r c i u m - n  r o  eum **, Gmach Państwa Skole B ;

Lwów, ul. Leona Sapiehy 1. 34. N>

Żydzi w akcyjnych towarz.
Mimster spraw  wewn. N. A. Makłakow wyja­

śnił, że posiadanie akcji nie daje żydom praw a 
przyjazdu celem brania udziału w  ogólnych ze­
braniach akcjonariuszy tow arzystw , jeżeli te ze­
brania odbywają się po za linją granic osiedlenia. 
(„Od. Now.“).

Dalsza mobilizacya w Austryi.
„Prikarpackaja R uś“ dostała przypadkowo 

egzemplarz „N. Wr. Tagbl." z 19/X b. r. i „N. 
Fr. F r .“ z 21/X, skąd zaczerpnęła interesujące 
informacye o ostatniem  ogłoszeniu mobilizacyi w 
Austro-W  ęgrzech.

Oto szczegóły:
„Tagblatt11 ogłasza „Obwieszczenie o mobili­

zacji11 (Eine Berufungskundmachung). Na mocy tego 
obwieszczenia powołani zostają do służby w  p o ­
spolitem ruszeniu pod bronią wszyscy urodzeni w 
1. 1878— 1890, uznani do r. 1913 przy poborze i przy 
ponownem badaniu (Cbei prtifung) za niezdolnych 
do służby pod bronią (waffenunfShig), albo też na 
podstawie św iadectwa lekarskiego uwolnieni od 
służby — o  ile przy ponownem badaniu zostaną 
teraz uznani za zdatnych do służby pod bronią w 
pospolitem ruszeniu.

Do poboru nie potrzebują się staw ić: 1) ci, któ­
rzy już teraz służą w landszturmie, albo w arrtiji, 
2) lekarze, 3) dymisjonowani gażyści armji, 4) ci, 
którzy z racji kalectwa Dyli uznani za niezdolnych 
do jakiejkolwiek służby, naw et w  pospolitem ru­
szeniu, 5) ci, którzy po oględzinach już w czasie 
służby w pospolitem ruszeniu uznani zostali za nie­
zdolnych do noszenia broni, 6) osoby bez ręki albo 
nogi, ślepe na oba oczy, głuchonieme, uznane przez 
sąd za kretynów, chore na umyśle, upośledzone i 
nierozwinięte, o ile do tej pory były  uwolrione od 
pospolitego ruszenia.

„Neue Freie, P resse1 z 21. październiku drukuje 
nakaz stawienia się do służby w  armji wszystkich 
należących do pospolitego ruszenia urodzonych 
w  1. 1892, 1893 i 1894. W szyscy mają się zjawić 26. 
października. W  w łasnym  interesie powołanych le­
ży, aby ze sobą przynieśli w łasne trzewiki albo 
buty, bieliznę i ciepłą odzież. Rzeczy te będą komi­
syjnie ocenione według ich wartości.

Do poboru zjawić się mają pod grozą odpowie­
dzialności na mocy praw  wojennych w szyscy, na­
wet ej, którzy nie mają praw a zamieszkania w da- 
nem mieście albo wsi.

Francya o Anglii.
W  „Morgenpost11 ogłoszono następujący list 

otw arty  jednegu z Francuzów:
„Anglia powinna w ytężyć w szystkie swe si­

ły, aby zamiary jej sojuszników zostały osiągnię­
te. Tak myśli i w oła cała Francya! My żyjem y 
wojną i dla wojny. Cały naród, ■ jego bogactwo, 
jego w ytw órczość — w szystko służy tylko woj­
nie. Fabryki nasze stoją, handel upadł, a m y myśli­
my tylko o tern, aby naszych 2,600.000 bohaterów  
rozbiło i rozniosło armię niemiecką. A co czyni 
Anglia? Anglia posłała 200.000 ludzi i wydała ode­
zwę do swoiohi synów. Kontyngent angielski na 
teatrze działań wojennych nie wynosił i połowy, 
zdatnych do broni Anglików. W ynik odezwy był 
taki, że z czterdziestomiliońioiwego narodu w yja­
wiło chęć wstąpienia do armii i ryzykow ania swej 
głowy za losy ojczyzny 600.000 ludzi. Codzienna 
prasa angielska stwierdza konieczność znisz­
czenia Niemiec. W  porywających artykułach do­
wodził, że Anglia będzie wojować rok, dwa. trzy 
— dwadzieścia lat, jeżeli zajdzie potrzeba i w y­
staw i milion, dwa, trzy, naw et i więcej żołnierzy. 
Jeżeli więc Anglia może w ystaw ić tylu żołnie­
rzy, to- niech uczyni to teraz. Tego w ym agają in­
teresy naszej i waszej ojczyzny.11

Autor listu następnie daje obraz obecnego sta­
nu i twierdzi, że przypuszczalne zwycięstwo nie­
przyjaciela, będzie miało daleko cięższe skutki, 
dla Anglii, niż dla Francyi. Anglia powinna w ie­
dzieć, że flota jej nie będzie mogła przeszkodzić,,,
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aby Austrya i Niemcy otrzym yw ały konieczne 
pncdukty za pośrednictwem państw neutralnych. 
Następnie powinna także wiedzieć, że wojna nie 
może się przeciągnąć dłużej nad rok, ponieważ 
stronom wojującym zabraknie środków. I w za­
kończeniu listu, zauważa:

„Jak donoszą 1,200.000 Niemców, nie obo- 
wiązanych do służby wojskowej, wstąpiło do ar­
mii jako ochotnicy. W y na równi z nami pragnie­
cie zwycięstwa, dlaczegóż prowadzimy wojnę ty l­
ko m y?“ (Pośl. Now.).

K U L T U R A .
i i .

W yższość lub niższość kultury stanowi dla 
wielu podstawę oryentacyi politycznej. Zapomina­
ją, że podstawę tę dać może jedynie korzyść lub 
szkoda dla własnego zachowania i wzrostu. Tw o­
rzenie kultury jest tak odruchową funkcvą gatun­
ku ludzkiego na jego dzisiejszym stopniu rozwoju, 
a tak równocześnie uwarunkowaną dobrobytem i 
samodzielnością, że kierowanie się w przymie­
rzach politycznych sym patyą i podziwem dla ob- 

u kuitur jest świadectwem  niedojrzałości poli­
tycznej. W yższość kulturalna jekiegoś państw a 
nic gwarantuje słabszemu sprzymierzeńcowi 
wzrostu j e g o  kultury, przeciwnie sw ą większą 
siłą kulturalną pobiją jego mniejszą, czyli daje mu 
wyższą, ale swoją — więc w ynaradaw ia. Kultural­
ny sprzymierzeniec jest tylko w tedy korzystny, 
jeśli się go czyni swym  sprzymierzeńcem nie dla­
tego, że jest kulturalny, ale dlatego, bo dla w ła­
snego wzrostu korzystny. Dlatego też jest rzeczą 
słuszną wchodzić w  przymierze z m ocarstwem  sto 
jącym niżej kulturalnie, jeśli zachodzi potrzeba. 
Niema obawy, by to się przyczyniło do ogólnego 
upadku kultury, gdyż gatunek ludzi jest za zdrowy

na to, by się na trw ałe cofnął. Z wielkich prze­
wrotów wychodzi tylko silniejszy, i tern silniejszy, 
im poszczególne składniki jego lepiej dbają o sw ą 
skórę bez jakichkolwiek względów na „ogólną kul­
turę". Ona robi się sama, gdy każdy naród dba o 
swoją. A do tego, by się od innych uczyć urzą­
dzeń kulturalnych i dościgać go w nich — nie 
trzeba przymierza politycznego z nimi.

W oryentacyach politycznych i zaw iera­
niu przym ierzy można się kierować tylko 
względami politycznymi i ekonomicznymi i tylko 
na ich podstawie można sobie w yw alczyć swobo­
dę produkcji przemysłowej, handlowej, a co za 
tern idzie, kulturalnej. Niemcy, ku którym  właśnie 
zwolennicy ich polityczni zw racają oczy dla ich 
wysokiej kultury, uczynili sobie w  czasach poko­
jowych z Rosyi, Austryi i Turcyi swą sferę w pły­
w ów  z  pewnością nie dlatego, by w ysoko cenili 
kulturę tych państw, ale dlatego, ponieważ takie 
powiązanie polityczne zapewniało im w zrost w 
siłę, a zatem i bogacenie się kulturalne. , . .

Sym patye polityczne na tle kulturalnem do­
wodzą braku energii życiowej i kwietyzm u u 
jednostek, nie mówiąc już o tern, że świadczą o 
małem wyrobieniu odrębnej w łasnej kultury, o ma 
łem poczuciu polskości.

2eby być sumiennym, nieprzekupnym, słow­
nym, akuratnym — nie trzeba aż należeć do pań­
stwa, w  ktorem panuje obowiązkowość, pedante- 
rya, solidarność w  stosunkach międzyludzkich. Do 
wodem Finlandya. Rzecz ciekawa, że kiedy Kró­
lestwo Polskie i Galicya bądź w ydały, bądź ulo­
kow ały u siebie szereg jednostek, które w ysoko u- 
trzym yw ały poziom polskiej kultury na w szyst­
kich polach, nauki, sztuki, sportu — Księstwo, 
związane z najkulturalniejszem z trzech państw, z 
któremi jesteśm y związani, nikogo z nich utrzy­
mać nie mogło. Tam  wolno było tylko korzystać z 
kultury, nie zaś tw orzyć ją. Stamtąd zaś obiecano 
nam właśnie tylko kulturę. Obiecanka jest wogóle

cacanka, ale zawsze charakterystyczne, co kto o- 
biecujo. Tymczasem najlepszym przykładem, że 
można sobie dobre rzeczy przyswoić z cudzej kul­
tury, nie będąc z ich wytwórcam i w sojuszu poli­
tycznym  — same Niemcy, u których poza muzy­
ką i filozofią nic w kulturze nie jest stworzone, a 
wszystko przyswojone od Anglii, Francyi, Włoch 
— a przecież nie z  niemi dziś idą, ale przeciw nim.

M. OLSZEWSKI.

l l r o b n e  o g ł o s z e n i a
Kto  m a  w i a d o m o ś ć  o an P a d n i j  v. rek w j i 

Zofi Jakubschowej, zamieszkałych w Starym Sam­
borze. Zgłoszeniu Inżynier Grek, Ochronek 12.

K u p ię  kiU a apara ów Ldgraficznych (nowszy. ) 
47 « X 6  i 10X 15. Kupię także nierozpoczęte pa­

czki papierów i płyt. Bujak, Kopem ka 14.

Dr z e w o  o p a ł  a w e  (twarde) na cetn iy po 2 K 30 h 
(z dostawą 2 K 60 h), t  kże w sąga.h do naby.ia 

w składzie p zy ul. Sob;eszczvzna 12 (trnmw j UL',

f i 01"  g o s p o d a r s k o - h  n u l o w y  „Ekonom,a“ . i a-
rego Lipeckiego, ul. Kochanowskiego 77, przvimu e 

zamówię <a na galicyjską mąkę pszenną całemi balami z 
młyna wnTarnopolu od g dz 1 0 -1 2

Sk r o m n e  um tbl wanie kaw ai.rsklego pokoju jest do 
sprzedani . Piekarska 40 1 p.

podania  do w ł a d z  p o  r e s y  - k u ,  t łó m .jc  c n i a  
i k o r e s p o n d e n t  ya  —  T  n o m k i  ago 5 , S p.

Za k o r o n ę  (30 kop.) spo.ządza em. urzę n.k Waz-l- 
ki.‘ podania i listy w jęz. rosyjskim, polskim, ru­

skim i niemieckim. Zgł.: W ędllnhrnia p. Faryn aka, pi. 
Smolki 4.

Kc n w e r o a c y i  niemiecz ej i francuskiej (z do ą  wy­
mową), tudzież nauki gry na fortepianie uddela T. 

K C z e r w i ń s k i  Lwów. ul. S zepbc-ich  13. I p

Salijjsfei Buk ŁKtosf
lombarduje książeczki wkładkowe, papiery wartościowe 

i listy zastawne instytucy krajowych.
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M M I  S H IB D TO .
(Tłóm. Dr. H. BUKOWSKA.)

Ciąg dalszy.

Rozeszliśmy się dopiero, gdy żółte światło 
poranka, zaczęło pełzać po równinie i kilka wróbli 
na budynku stacyjnym wszczęło swój przeraźliw y 
świegot. Nie było dziś czasu myśleć o spaniu. Tuż 
obok. może na odległość głosu, liczył może Shi- 
hato godziny, które oddzielały go od 'wieczności. 
Może w  szalonym tańcu w irow ała przed oczyma 
jego ducha pełne przygód życie własne i czyny. 
A może w  tym szeregu i ja miałem moje miejsce, 
aby po krótkiej chwili zniknąć w toni wiecznego 
zapomnienia...

Już zapowiadały się pierwsze promienie słoń­
ca. Zjawiały się jak zwiastuny albo rekonesanse w 
krótkich błyskawicach na lekko falistym gruncie, 
daleko na wschodzie i budziły duszne opary nocy,

Kilka przedwstępnych podmuchów w iatru w a­
łęsało się niepewnie i bez przeszkody po olbrzy­
miej równinie tu nadymając sztandar, tam w strzą­
sając ścianami namiotów, dalej znów przejmując 
chłodem zmęczonego nocną w artą żołnierza.

Okna w wagonie szefa sztabu generalnego 
oświetlone jeszcze były  smutnym, czerwonym od­
blaskiem lampy, i bladły widocznie. W  końcu od­
sunięto tam firankę, tw arz nerwowa i zatroskana 
ukazała się na chwilę w  czarnych ramach, a pierw­
szy promień słońca oblał ją różowem światłem i 
załam ał się w jej oczach.

Ośmiu oficerów wyszło z wagonu na chłodny 
poranek. I po nich widać było, że nie zaznali snu. 
Powieki mieli zaczerwienione, nosy zaostrzyły się, 
skronie zapadły, i w ydaw ało się, że cała praca ich

umysłu wycisnęła sw e piętno na ustach i podbród­
ku każdego z nich, pozostawiając tam szare kąty. 
W szyscy byli bardzo poważni.

W esołe, niefrasobliwe promienie św iatła prze­
mknęły się przez błyszczące szyny, odległe głosy 
trąb , poszarpane przez w iatr poranny dolatyw ały 
aż do nas z tamtej strony toru. Oficerowie zatrzy­
mali się i przeciągając się z krótkim, rozkosznym 
dreszczem, wciągali pełną piersią pierwsze, nie­
mowlęce jeszcze tchnienie rodzącego się dnia. W 
kryształow ej ciszy słychać było każde słowo, któ­
re między sobą mówili, choć fizyognomii nie moż­
na było dokładnie odróżnić.

— Dopiero o jedenastej godzinie — rozpra­
wiali — i to się już zmienić nie da. Głupota! prze­
cież o tej porze będą tam tysiące widzów!... By­
łoby lepiej natychm iast — żeby biedakowi skró­
cić męczarnie o  ile możności. Może byłoby dobrze 
zanieść mu w yrok dopiero o godzinie dziesiątej — 
niech do tego czasu jeszcze ma nadzieję. Tak, ale 
wówczas nie będzie miał czasu w ydać ostatnie 
swe rozporządzenia... Może śpi jeszcze... nie bę­
dziemy go budzili. Pójdziemy tam dopiero o  ósmej, 
a teraz zjedzmy śniadanie i chodźmy do domu się 
ubrać...

O ósmej rzeczywiście zebrali się przed odwa- 
chem głównym i razem weszli do w nętrza budyn­
ku. Przjrjaciel mój przyłączył się do nich. Po upły­
wie kw adransa zjawili się znowu, odbyli krótką 
naradę, której treści nie mogłem dosłyszeć, poczem 
trzech z nich odłączyło się od całej grupy i udali 
się do kwatery głównej. W minutę potem ujrza­
łem Szwedą, który  w największem zakłopotaniu 
wysunął się pospiesznie w  czarny czworobok drzwi 
i oglądał się dookoła z wahaniem. Gdy skinąłem 
na niego, zbliżył się do mnie powoli i jakby nie­
chętnie.

— I cóż przyjacielu? — zapytałem.
Spojrzał na mnie tak, jakby p a trz ji  na obce­

go, jakby mnie widział poraź pierwszy, jakbym 
się w  przeciągu pięciu ostatnich godzin zmienił do

nie poznania. Potem kilkakrotnie potrząsnął głową 
jak ktoś, co nie może jakiejś rzeczy zrozumieć, 
albo zdecydować się na coś, i widocznie walczył 
z chęcią oddalenia się.

— Cóż się stało — nalegałem... Czyż aż takie 
to na panu w yw arło  w rażenie? przecież nie jest 
pan zazwyczaj aż tak wrażliwy!... Niechże pan 
wstąpi do mnie... I ująwszy go pod ramię, wcią­
gnąłem do swej izdebki. Zaledwie byliśmy pod 
dachem, gdy zamknął drzwi za sobą, i nie siadając 
zaczął poryw czo:

— Kim pan jest w łaściw ie? Pytanie to było 
tak dziwne, że ze zdumienia zapomniałem języka 
w  gębie. A on, nie czekając odpowiedzi, mówił da­
lej w zburzony:

— Co to w szystko ma znaczyć? — dlaczego 
kazał mi pan odegrać tę komedyę? Czyż w pogo­
ni za sensacyą zatracił pan wszelkie współczucie 
dla cudzego nieszczęścia. Pocóż jeszcze było za­
w stydzać tego człow ieka? Jakgdyby pan dobrze 
sam wszystkiego nie wiedział!... A dziś w nocy, 
jak mi to pan pięknie opowiadał i udawał bezinte­
resownego...

— Panie majorze! — długo już nie zwracałem  
się do niego z tą formalną przemową — nie rozu­
miem pana zupełnie. Kim jestem, wie pan bardzo 
dobrze, w yjaśniają to  zresztą moje papiery. A co 
do koinedyi — to gdzie się pan jej dopatruje. Je­
żeli mnie pan uważa za zdolnego do czegoś podob­
nego a siebie za ofiarę mistyfikacyi to może pan 
żądać odemnie wyjaśnienia. Najpierw jednak pro­
szę mi wytlóm aczyć, co panu nasunęło takie przy­
puszczenie.

— Przecież wiadomo panu, że była jego sio­
strą...

—  Kto?

— Ach! Jakże się nazyw ała ... przecież w y­
mieniał pan dziś tyle razy  jej imię!

— Hanako-San... — jego siostrą?
________  (C. d. n.)

W ydaw ca: bpćnka Akcyjna W ydaw nicza we Lwowie. 
Redaguje Komitet.
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